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N*todważyłhym fe 3.0. W. Xcey Mei 
Dobrodzieyce prezentować mytlomaczo- 
neyodemnie Ody, gdybym nie był myperfipa- 
dowany, że iak dla mnie iefł powinnością czcić 
mie wielkiego y mądrego STANISL AWA Av- 
GUSTA Pama moiego miloschvego: tak dla 
70. W. Xcey Mei mufi być zukontento- 
Iwanice, iżopierni Monarfie pemu poddani, 
ile nogą, tyle Mu czynią naypowinnieyfze- 
80 ufZanowania. Y. 0. W, Xcey Mci ta be- 
dzie. wiekopomna flama, że JAGELLONSKIE 
„mie, przez Nią Polfkiemu przywrócone 
| nä- 


narodowi, kwitnie Y kwitnąć nie przej anie: 
a co bardziey w nieśmiertelną pamięć poda | 
naftepuigcym wiekom cbwae W. Xcey p 
Mei, ieft, że na wfpamiałym Qyczyfłymtra- 
nie ogladafz godne JAGELLOW Y Siebie ple- i 
mie. Ciefz fe W. Xcia Mc. tym Qyczy- | 
zuy Nafzey y fipotm zafzezytem, poty, po- | 
ki ia y zemmą Oycezyzna tak miłego.y poźą- 
-danego Pana wielbić będzie. | 


J. ©, Waszer Xcey Mcr 
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w !riofy rod Krölewfki, kiedy do Korony 
Nie błędny fobie widzi gościniec zrobiony, 


W kolebce jefzcze w pieluchy związany, 
Liczy fie między berłowładne Pany. 


Y już fobie Xiążęce przywłafzcza purpury 
Ten, ledwo tylko na świat wydobył fię który, 
Już bez rozmyfłu na tronie zafiada, 


Jak tylko mu kto, Ze próżny, powiada, 


Tym czafem te fa jego bogatyrfkie czyny, 
Ze krotofilnie wifi od pierfi mamczyny , 
Poftąpić kroku po ludzku nie zdoła, 


Bo.wiek mu kąże czwornogim być zgoła. 


Jeżeli, przyrodzonym porządkiem, na tronie 
Syn oycowfkim zafiędzie, y dziedziczną fkronie 
Zdobi Koroną, gdzie mężowie mnodzy 
Trzymać fie daią powolnie na wodzy , 


Nie wielką tam obaczyfz radość z tey odmiany4 
PTY a LOAYO 41 
Owfzem ferce rozkrwawią RP A rany. A 
Z iedney nadzieia niefpokoyna ftrony, 


Z drugiey grożący ftrach porywa w fzpony. 


Ktoż wie (mówią poddani) nafz lofem zdarzony 
Król, jakim będzie darem od niebios uczczony, 
Do rady, czy do pola Marfowego, 
Czy, jak rodzice, zda fię do niczego? 


Tę famo przyrodzenie z uft wycilka mowę , 
Wfzyftkim równych udzie'ać darow nie gotowe, 
Więc komu daie panować fzeroko, 


Każe mieć oraz obrocone oko 


Wfzyftkim na tego, y ztąd radość nigdy fzczera 

W fercu ich mieyfca nie ma, bo jedną zabiera 
Część kłopotliwa otucha, zakłada 

Gdzie dom, ä w drugiey fiedzi trwoga blada 


. Nuż który berło porwie w zjufzong prawicę, 
Jaki blafk fzable bije patrzących zrzenicę 
Depce okrutny karki buntownikow, 

Czyniąc gwaltwnie fobie holdownikow, 


Rzeź niewypowiedziana, płyną-krwie potoki, 

Jak zwyczay 4 tyrannow, pełne fa rynfztokl 
Po miaftach, pełne y po polach brody, 
Jakby rozlała rzeka byftre wody, 


Tak fzarłatną toruie na tron fobie drogę, 

Jednym śmierć, drugim śmierci zadawaiąc trwogę, 
Y tym fpofobem bezczeftny w Koronie 
Ponure hardzie ukazuie fkronie , 


Coż tam za radość w fercach poddanych być może , 
Gdzie famo obmierżenie 'ściele fobie łoże 2 
Owfzem im przez-to przybywa mozołu, 


Ze łączyć mufzą z bojaźnią pofpołu 


Nienawiść, gdy na tego obrocą powieki 
Króla, od którego ich umyfł był daleki, 
Daremnie fufzą nad tym fobie mózgi, 


Jakby: to jarzmo połamać na druzgi, 


Albo przynaymniey , Żeby nie tak fię ptzykrzyło, 
Cierpliwością ofłodzić, lecz całe, jak było, 
Mufzą je dzwigać , mufzą po dnim ulec, 
Mufzą, choć wólni, twardy gryść hamulec. 
A 3 


Inaezey tam, pdzie fobie obieraią fami 
Pana ulubionego wolnymi głofami 
| W jednomyslności, A Żaden na ftronę 
| Krefki nie rzuci, daige Mu Koronę. 


O! jak tam niewymówne radości okrzyki 

(Jak kiedy rzekę wefprą rzęfifte ftrumyki, 

| Podnofi wody nad wyfokie brzegi, 
Kąpiąc drzew y zioł obfite fzeregi) 


LI A 
| Oyczyznę napełniaią, y obywatele 
H Nie porownane w fercu piaftuią wefele? 
|| Jaka powfzechney pociechy przyczyne, 
Którą fię cała zafzczyca Kraina, 


| Wie, miafta y Kościoły, Klafztory zarazem, 

| Y tych, co oftrym ftużą Marfowi żelazem, 
Napawa; o tym fprzeczka bez nagany 
Między pofpolftwem, y też między Pany % 


jawne albowiem wfzyftkim fa jego przymioty, 
Nie tayno, do dobrego wiele ma ochoty, 
Każdy to chętnie bez obłudy przyzna, 
Ze nieuchybnie fzczęsliwą oyczyzna 


Będzie przez rządy nowo obranego Pana; 
Tu już Rzeczpofpolita w jego moc „oddana 
Winfzuie fobie, Że ma-do pokoiu 
Króla zdolnego, y oraz do boit 


* Toż zaraz wielkie fobie obiecuie rżeczy , 

 Ciefzy ofierociałość tronu, co na pieczy 
Miał ią nie dawno, przez miłą nowinę, 
Ze wzięła Króla w fzezesliwfza godzinę. 


Los ten pomyslny zftąpił na krainę Lacką 

Z wyfokich gór Olimpu, y ziemię Sarmacką 
Nie pofpolita fzczęsliwość okrafza, 
Kiedy fię przez to różni Polska nafza 


Od poftronnych narodow, iż tam fie Król fadza 

Nasledniczym porządkiem, zaś Palfki jeft władza 
Ze nayzdolnieyfzych, fama z między zdalnych 
Wybiera Panow do rządzenia wolnych 


Umyfłow , upatruiąc tych, co nię po woli ; 
Swey chodzą, lecz Qyczyźny poftrzegaią doli. 
Nie rodzą fię tu Królowie Królami 
Lecz ich ziamkowie czynią fobie fami. 


Nić ma tu przyrodzenie naymnieyfzego prawa, 

Bo tak od wiekow chciała powfzechna uftawa 
Kraiu całego, lecz węzłem ftalowym 
Serca łącząca, w poftępku takowym 


Mitość fama góruie, gdy liczne orfzaki 

Miefzkańcow tak uymuie zręcznie, Że nikt taki, 
Nie pokaże fię, komuby nie miło 

Serce y umyfł dać pod zwierzchność było. 


O! iak ten dofkonałym, iak być mufi wielkim, | 

Y rodzaiem wyfokich cnot zafzezycon wfzelkim, s® | 
Jaka być. mufi w nim chwalebna doba, i SR u | 
Kiedy tak licznym oczom fie podoba, OSY 


AvGUSCIE chwalo-Krölow, Polfkiego okrągu, 
Wiekopomna ożdobo w przyfzłych lat przeciągu; 
Swobod Sarmackich podporo y flawo, 


Serc rodakow Twych naymilfza zabawo! 


Do tąd cokolwiek moia fpiewala Kamena, 

Na tę note, iaką brzmieć zwykła Hypokrena, 
Cokolwiek grała na lutni pod-tronem;, 
Tym, iak ieft zwyczay na Parnaflie tonem; 


Do Ciebie fię to ściąga, Ciebie za cel bierze, 
STANISLAWIE AVGVSCcIE, chcąc ogłofić fzczerze 
Muza pochwały Twoie na świat cały, 
Gdzie tylko fłońce iafne rzuca ftrzały. 


Nie dziedziczne którego naftępftwo ofadza 
Na tronie, ani Marfem wymufzona władza, 
„ecz miłość fama to czyni, te ona 


Sprawuie fkutki, przez Cię zafłużona. 


Któraż z dziewięciorodnych Muz będzietey proby; i i | 
Zeby godną Królewfkiey przymißtow afoby | 
Piesń rozpoczęła? zkąd wziąć Parnafkiemw 


Lirę dozorcy dziełu zdolną temu £ 


wiat da nie ne każe brzmieć Swe fprawy 
Huczną Muzyką, czafem fchyli ucha, 4 
Y rad nie glofney multanki pofłucha. 


Królu wielki! Apollo do pochwal ochocży 
Twych, bynaymniey daleko fzukać ich nie fkoczy, 
Nie tknie godności fławnego Jmienia, 


Y tokolwiek Ci fluzy z przyrodenia ; 


Wiekopomnych Twych przodkow z grobowca przyczyny 
Nie mafz dobywać, których bohatyrfkie czyny, 

Jak fą Litewfkie y Polfkie obfzerne 

Granice, wfzędzie nofi echo wierne, 


Jak fkromnie w przyftoyności zoftawali rzędzie, 
Czy w pokoiu, czyli też w woiennym zapędzie, 
W fpokoyną czyli w zamiefzaną porę 


Miała oyczyzna pewną znich podporę. 


Lecz Tobie nie potrzeba tych przydatkow, Panie, 
Twych włafnych nam przymiotów do pifania ftanie; 
Dość wfpomnieć Twoie do tronu wybranie 


Dziwne, ze kazdy rad zezwolił na'nie. 


Czyż Twey dofkonałości nie poznać dowodnie 
>. 3 ar AU DAS A a . š 
£tąd, że miefzkańcy, wfzyfcy do iednego, zgodnie, 
Choć niiędzy nimi ieft znaczna odmiana, 
Ciebie iednego przyieli.za Pana? 
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2 AEE rE ie 
Zdolnych ieft u nas imeZow do rządu nie mało 
Y zafłużonych, ale Tobie fie doftato | 

Jednemu berlo wrece, y w Koronie, 3 í a 


Twoie chciał Polfki kray oglądać fkronie. ' 


Przybądź, mądra Kameno, przybądź, fpiefznym krokiem 
Na Warfzawiką równinę, y fkwapliwym okiem 
Spoyzrzy Z pilnością na obfzerne pola, 


Gdzie Sarmatowie obieraią Krola. 


Patrz, iak ich wiele konno, iak wozami wiele, 
Wiafnie gdy gęfta fię mgła po ziemi rozściele, 
Przybywa, ftawią y obozy ładnie, 
Gdzie komu mieyfce wyznaczone padnie. i 


Wfzyfey. Polfkiego kraju fą obywatele, | 
Chociaż odległość mieyfca ich rozłącza wiele, 
Tamci za Wifłą, ci za Niemnem, Dzwiną, 


Stochodem, Bugiem, Narwą, Berezyną, 


Domy rzucaią , a tu w zawody fię fpiefzą, | 
Y nie płonną nadzieią trofkliwość fwę ciefzą,, 
JZ fzezesliwego wyfzukaią Pana, 


Ktöremu Polfka będzie pod rząd dana, 


Są, którzy pofwięcone ukazuią głowy 
W pofzanownych infułach, tym plalzez purpurowy 
Swięte ramiona.do ziemi okrywa, 


Co duchownego nofzą fnopki Źniwa. 


ge. _Możne M lafki, poważne pieczęci, 
R Grozne bulawy, klucze złotolite, 


— Y inne także fzaty znakomite. 


Wfzy (cy nie tylko pięknie ftroyni fzarłatami, 


Lecz mądrością ozdobni, y oraz cnotami, 


Z oboyga liczni Polacy narodow 


Tyfiąc dawaig radości dowodow, 


Wfzyfcy ftatożytnymi wielcy Jmionami, ś 
Y nayfzlachetnieyfzymi wflawieni Przodkami, 

Chęcią pałaią oglądać w koronie 

Sarmackiey, Twoie zafluzone fkronie. 


Od tego boku Litwin waleczny przychodzi, 
Ziemię którego ryią Wilii powodzi, 

Od tego boku Zmuydźin, co pofiada 

Kray, gdzie Dubiffa rączo w morze wpada. 


Rufkiey ziemie rozliezni tuż obywatele 
Przybywaią, nazwilkow którzy maią wiele, 
Biali y czarni, także y czerwieni, 


Jaka fie cała Rus w kolorze mieni. 


Widzieć było miefzkańcow Podolfkiey krainy, A 
Mazowieckie złączone z Woľyńíkimi gminy, ? 
Kafzubow także tam było nia mało; 
Y Polefianow liczne woyfko ftalo 
Ba 


Zacne, czekaiąc ażby Pruflacy przybyli 2 

Tęż liczbę Podlafianie znacznie pomnożyli, 
Y Kuronowie wefpoł z Inflantczyki że 
Ochoczo piękne wyftawuig fzyki, | 


I 
a Ktoż Królem, kto na tronie ozdobnym ufiędzie? Be. 
Kto berłowładną prawa ręką dawać będzie, 
li Kto znas Sarmacką otrzyma koronę, 


Kto da potężną Aufznogei obronę 


Trofkliwi, lecz nie długo czekanie martwiło, 
I Bo ze wfzech ftron ufilne głofy fłyfzeć było 
fl: | . W jednomyslności, wfzyfcy Cie iednego 
j Maią, y profzą na tron za zdolnego 


Z pomiędzy wfzyftkich. Mężow wolaigeych głofy 
Pod fame fie naywyżfze wzbitaią niebiofy : 


SrANISLAW AuGusr niech w naydłużfze laty. 
y 


Zyie, pahuie niechay nad Sarmaty. - 


| | Krzyknęli wfzyfcy, a tu do ich głofow działy , 


| a Ognifte fie złączywfzy, wielki huk wydały, 
| Huk ten łagodnie do ufzu przychodził, 
| | A flyfzącym go radość w fercu rodził. 


Toż zaraz byftrolotna nie leniwych lawa 
| Dobrawfzy pior, wfzędzie wieść pożądaną dawa, 
I | i Wefołe fkrzydłem powietrze rozkraie, 
W odległe chyżo pofpiefzaiąc kraie, 


A 4 > Da ` n 3250 d 4 = 
Trabami zdyamentu niby wykutemi, 
A przeto żadną mocą nie pokrufzonemi, 


Oglafza filnie, gdziekolwiek granica 
Polika floneeznym ogniem fie ofwica. 
Jaka radość w kraiu, nikt wyrazić nie może, 
Kościoły jednomyślnie Ciebie chwalim BOZE 
Po wfzyftkich miaftach ochoczo fpiewaią, 
A głofy ze wfzech ftron fłyfzeć lie daią: 
z Nieba nam zeflany, 


Zyi! 'Monarcho potężny , 
Polfkie ftany , 


Chwalebne Piaftow wieki przywroć w 


Niechay za twego Panowania dawna 


Szczęsliwość w kraiu pokaże fię iawna. 
roć nam Jagellonfkie czafy, za pokoiu 
w boiu, 


Przyw 
Sercami władaiący , a ftrafzliwy 
Niech Cię świat chwali, poddani kochaią, 


Nieprzyiaciele niechay fig lękaią. 
czenia powfzechne pomiędzy okrzyki 


nemi rzeczone ięzyki, 
kach y drogach, 


Te ży 
Stychać prawdomow 
To po manowcach, y fcież 
Po miaftach, po wfiach, miafteczkach y brogach : 


BOZE! któremu ziemia poflufzna y morze, 


Przed którym fame nawet drżą niebiefkie zorze, 


Sarmackg władnąć któremu koroną 
Daiefz, pod Twego miey fkrzydła zafłoną 
i Ba 


W lata iak naypeznieyfze, wieczne Twe pochwały 

Nie będą nigdy w pieniach nafzych uftawały, - 
Rożfzerz granice Pahftwa, doday fily, ii 

Spraw , by chwalebne rządy Jego były. 


Tym ezafem Warfzawfkiego Tobie zamku gmachy 
Królu, otworem ftoią, dokąd rade Lachy 
Cię wprowadzają, na dzielnym ramaku , 


Niezliczonego wpofrzodku orfzaku 


Ciefzących fie z oboygaftanow, y z Senatu 

Y zRycerftwa, podniefion Żeś do maieftatu, 
Y Że, iako Ty, tak kray w dobrey dobie 
Będzie, gdy Oyca y Pana ma w Tobie. 


Nową przyczynę wfzyftkim radości fprawuielz, 
Gdy zgodnego Diploma obrania przyimuiefz, 

A gdy w Kościele oddaiefz Twe sluby, 

W ñowe miłości bierzefz ferca kluby 


Dawno już fprzyiaiące. Niech na Polfkim tronie 
BOG Cię w naydłużfze lata ma w fwoiey obronie, 
Rozliczni niech Cię poddani kochaią 


Serdecznie, niech Cie za fwe rozkofz: maią. 
, p 7 


Lecz niechay drżą przed Tobą złe nieprzyiacioly, 
Jak gdy żywego piorun zoftawi na poły, 
Tak niechay oręż Twoy rozwięzłe ftrafzy , 


Murzy Tatarskie y Tureckie Bafzy. 


EL "— __ — u Zen 
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2%: Te PA AE nychać z. AA zaa > "MKWANDT: 
Wfzyitkich, co Cie do Polfkiey wzywaią Korony, 


“ie Ciefzą fię wierni poddani tym głofem, 


ZURA Ześ pożądanym wftapil na tron lofem. 


+ 


Już fie więc nie ociągay zafluZone skronie 2 
WEA E 


US Pokazać w zgotowaney dla Ciebie koronie, - 
i Nie martw tak długo Żądania, wiernego 


Y Senatu y ftanu Rycerlkiego. 


Ę Owfzem przyimi łafkawie do ferca te chęci, 
Do czego wfzyftkich radość y nadzieia nęci 
| Poddanych, kròrym dzwigać by rzecz miła 


Cie do ołtarza na fwych barkach była, 


| Z którego pofzanowna na głowę Korona 
|. Kapłańfkiemi rękami będzie Ci włożona, 
Bogate berło będziefz niofł w prawicy, 


i A złote jabłko, znak władzy , w lewicy, 
a | 
u 


Przypafany do boku bedzie miecz ftalowy, 
e Obrońca prawa, poftrach nieprzyiazney głowy, 
t A na wfpaniale Krölewfkie ramiona 


Będzie poważna purpura «włożona ; 


W tey pofturze zafiadafz gdy na maieftacie, 
Pilnie zrzenicę każdy fwą obraca na Cię, 
Każdy rozkazow wygląda fkwapliwie, 


Które rozkładafz wfzyftkim fprawiedliwie, 


Toż pomyslnie ufiadlfzy na tronie przemoźnym, 

Łatkawe, Królu, oko day Szkołom Pobożnym, 
Y ciefzącym fię z Twego podwyäizenia, 
Chociaż mniey znacznym nie ubliz weyzrzenia, 


Nie wielka to iet g: arftka wiernych Gi poddanych, 


W. łnądrey prochu Mitten y „wiecznie zagra CA 


„Którzy w tym wiekfzey zalety nabędą, = 


Ze wielkie pifać dzieła T woie będą 


Z powinng dokładróścią, y Aufzne pochwały 
Themidy nieodftępney tronu będą brzmiały” 
wa A T 
Jch ufta, a za fzezefne Panowanie 


> Będą gorące pofyłać wzdychanie: 


Królowi nat, Królami : w naydłaźfze  wefoło 
Zyi czafy, y pogodne racz ukazać czoło, 
Przyimuiąc Muzy te, choć małe, darys 


Dowody Panu winney czci bez miary. 


“ 


